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      Nieprzyjemnie się zrobiło po aferze zdrożdżówkami. Pani Kwiatkowska chodziła po klasie smutna, nawet trochę zła. Zawsze lubiła na początku lekcji pożartować, zagadnąć kogoś, uśmiechnąć się, dodać otuchy. Teraz czytała nazwiska obojętnie jak automat. Nie patrzyła dzieciom w oczy, nie uśmiechała się. Była obrażona. Imiała powody. Ktoś zjej ukochanej IIb był czarną owcą. Właśnie przed chwilą, po pierwszej przerwie, okazało się, że ztorby pani Kwiatkowskiej zniknęło drugie śniadanie: dwie apetyczne drożdżówki domowego wypieku. Pachnące od samego rana owocami, świeżym ciastem icynamonem… Mniam! Zapach ztorebki pani Kwiatkowskiej wysączał się wonną smugą aż do trzecich ławek, anawet dalej. Ślinka ciekła wszystkim, którzy dziś nie zjedli śniadania. Trudno było nie myśleć ośliwkach pod pachnącym lukrem, akomuś najwyraźniej trudno też było się oprzeć… Ktoś musiał wczasie przerwy niepostrzeżenie podejść do biurka pani, opróżnić jej torebkę zdrożdżówek, apotem zjeść je wukryciu. Tylko kto?


      –To na pewno Oskar! Jest gruby! – szepnął Sebastian do Ani.


      –Albo Mariola. Często przychodzi spóźniona, bez stroju na WF inigdy nie ma śniadania. Pierwsze, co je, to obiad wszkole. A rano głodna. Nie wytrzymała – izjadła! – zawyrokowała Ania.


      –A ja mówię, że to Krzysiek! Pamiętacie, jak specjalnie potłukł stojak zołówkami? Ipołamał kredę? ZKrzyśkiem nigdy nic nie wiadomo! – włączyła się Andżela zdrugiej ławki – Jest nieobliczalny!


      –A może to ty, Andziu? Masz na nosie cukier! – zaśmiał się Sebastian, patrząc na Andżelę.


      –To nie cukier, tylko brokat! – zezłościła się klasowa piękność – Niektórzy lubią wyglądać!


      –Ido torebki pani zaglądać… – Sebastian ciągnął nieubłaganie.


      –Bo powiem paaa… – Andżelika podniosła głos płaczliwie.


      –Cisza! – Pani Kwiatkowska usłyszała hałasy iskarciła dyskutantów. – Proszę, zajmijcie się lekcją!


      –Ale my się zastanawiamy, kto zjadł pani drożdżówki – powiedziała Ania. – Nie możemy przestać otym myśleć. Jakaś czarna owca coś pani ukradła, ito nie jest wporządku! – oburzyła się.


      Pani Kwiatkowska westchnęła ipopatrzyła na klasę zpowagą.


      –No dobrze, zajmijmy się przez chwilę tą sprawą. Przyda się nam rozmowa. Powinniście wiedzieć, że się bardzo zmartwiłam. Nie dlatego, że zostanę dzisiaj bez drugiego śniadania. Nie zamierzam korzystać zoferty szkolnego sklepiku. Aż tak głodna nie jestem, bo zjadłam pierwsze śniadanie. Jak wiecie, porządne pierwsze śniadanie jest ważne. Przydaje się na wypadek utraty drugiego! – podkreśliła znacząco pani Kwiatkowska. – Zmartwiłam się dlatego, że ktoś zklasy brzydko się zachował. Jak myślicie, czy zabranie komuś ztorebki posiłku jest złe?... – zwróciła się pani do klasy.
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      Jak zwykle, podniósł się las rąk.


      –Joasia! – zadecydowała pani.


      –Złe, bo to jest kradzież, akraść nie wolno!


      –Sebastian!


      – Ito jest niesprawiedliwe. Ten, kto pamiętał ozabraniu śniadania, chodzi głodny, aten, kto zapomniał, zjada sobie pyszne drożdżóweczki! Tak nie może być!


      –Inie wolno zaglądać do czyjejś torebki. Każdy ma prawo do odrobiny prywatności. Tak mówi moja mama – dodała Andżelika niewywoływana.


      –No ijeszcze okradzionemu będzie smutno! – westchnęła Mariola. – Może miał tylko dwie drożdżówki iwziął je specjalnie do szkoły, żeby zjeść drugie śniadanie, a tu ktoś mu je zabrał…


      –Okropne zachowanie! – skwitowała Monika – Trzeba jak najszybciej odkryć, kto to zrobił!
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      Pani Kwiatkowska uśmiechnęła się ipokręciła głową.


      –Nie. Pozwólcie, że pozostawimy rzecz niewyjaśnioną. Nie chcę wiedzieć, kto to był. Nie zamierzam tropić czarnej owcy, która ma coś na sumieniu iukrywa się wstadzie białych, niewinnych owieczek. Z góry wybaczam, choć nie jest mi przy tym wesoło. Każdemu zdarza się czasami zbłądzić na manowce. Czyli zejść zdobrej drogi. Przyczyn może być wiele – ito onich warto dyskutować. Jak myślicie, dlaczego jakieś dziecko kradnie wszkole cudze śniadanie? Czemu to robi? Ma jakieś powody?...


      –Może jest strasznie głodne? Bo ciągle mu się chce jeść – zaproponował wyjaśnienie Oskar.


      – Albo chciał widzieć miny tych, co szukają drożdżówek, gdy on je dawno ma wbrzuchu! – rzucił Krzyś z tajemniczym błyskiem woku.


      –Bo nie jadł rano śniadania! Izapomniał kanapek do szkoły! Przekąsek! No ipicia! Pieniędzy do sklepiku! – dodały inne głosy.


      –Czyli najczęstszą przyczyną jest niezjedzenie pierwszego śniadania iniewzięcie drugiego – podsumowała pani. – To teraz powiedzcie, czemu niektóre dzieci nic nie jedzą przed wyjściem do szkoły?


      –To jasne! Wszyscy późno wstają, spieszą się, biegają wkółko ina nic nie ma czasu!


      –A dlaczego nie przynoszą drugiego śniadania? – pani dociekała uparcie.


      –Zapominają zabrać. Zostawiają na stole wkuchni, aono tam leży, leży całe przedpołudnie, awędlinę wyjada kot! – tłumaczył Franek.


      –Bo nic nie ma wlodówce! – dorzuciła Mariola.


      –Tak, tak właśnie jest, kiedy tata ma dużo spotkań, mama konferencję, aOksana wyjechała na tydzień do domu i nie ma kto pomyśleć olodówce iodzieciach albo chociaż opieniądzach dla dzieci na śniadanie – niespodziewanie poparł ją milczący dotąd Bruno. – Jak się nie jadło nic od obiadu w szkole poprzedniego dnia, to na drugi dzień strasznie chce się jeść. Aż głowa boli iskręca w brzuchu. Okropnie nie lubię być głodny…


      –Nikt nie lubi – westchnęła Mariola. – Ale co poradzić?


      –No właśnie! – ucieszyła się nagle pani Kwiatkowska – Co można zrobić, żeby nikt w naszej klasie nie chodził rano głodny? Żeby wszystkie dzieci codziennie zjadały śniadanie?
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      Problem był trudny. Ale nie niemożliwy do rozwiązania dla zgranych kumpli zIIb! Po krótkiej naradzie ustalono, że jeśli ktoś jest głodny, to nie powinien wstydzić się otym powiedzieć. Żadne dziecko nie powinno czuć się ztym jak czarna owca, bo to nie one, lecz dorośli odpowiadają za śniadania, lodówki ipieniądze na drobne wydatki. Jeśli dziecku burczy wbrzuchu, bo jest bez śniadania – ma śmiało mówić otym pani lub kolegom. A oni już zatroszczą się, by czym prędzej wrzuciło coś na ząb! Nie wszyscy przecież mają apetyt na aż trzy kanapki, naszykowane szczodrze przez babcię. Albo na aż dwie drożdżówki ze śliwkami…


      Pomysł chwycił ina następnej przerwie odbył się wielki targ śniadań: Franek, który akurat był głodny, bo zostawił swoje kanapki na stole, wcinał ogromne jabłko od Sebastiana. Oskar, który głodny był zawsze, pozbawiał Andżelę kłopotu wpostaci drugiej bułki zszynką. Mariola zprzyjemnością zajadała pieczywo chrupkie zserem tofu ikiełkami odstąpione zulgą przez Gajusza, który zniemniejszą satysfakcją konsumował kabanosa od Krystiana… Tylko Bruno, choć też podobno bez śniadania, nie miał apetytu. Kiedy pani próbowała namówić go na ciastko owsiane od Antka, zaczerwienił się icicho powiedział: „Dziękuję”. A potem jeszcze ciszej wyszeptał: „Przepraszam…”.
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